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psychologii zwykle do kopciuszków. Tak samo w pod 
ręcznikach, Dlavego uważałem za stosowne, by omówić 
te dw zmysły oddzielnie, by poświęcić im nieco wię- 
cej uwagi. W ostatnich bowiem czasach zajęto się nie 
mi stosunkowo bardz@ intenzywnie. Zawdzięczają one 
vo rozwojowi AGGA experymentalnej, Która za- 
stosuwuje metody fizyologii także do rozwiązywania 
zagadnień psychologicznych. Bo fakten jest, że tak 
jak w dziedzinieni in"ych zmysłów, tak też w dzie- 
dzinie tych dwuch fizyologowie utorowali droge i wei 
dert uż [4 

zali je psychologom. Dia wzrokiwą słuchu wystarczy 
wspomnieć nazwisko kelmholtza, dla dotyku i z £ 
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mięśniowego Webera; 


logii, a Fechner I lecz przecież 
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fo data 


e e POETKI jak długo psychologia dumt 


ignorowaza te badania fizyologiczne, nie wiele mogła 
prócz kilku ogélnikéw mówić o zmysłach; gdy zaś, 
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rozwój badań Tizvologicznych zaczął wykrywać cały 


o. faktów, Kr. Ge S aM D oo wkraczały w dzie- 


dzinę psychologii, gdy opisując swe wyniki, fizyoio- 
gowie musieli posługiwać się pojęciami i poglądami 
psychologicznemi, wtedy i psychologowie zaczęli zun 
caé coraz baczniejszą wagę na te badania, i tym spo 
sobem się stało, że za przykładem fizyologów, s dos u- 
jąc experyment do zjawisk, zachodzących w naszych za 
słach, psychologowie już nie z fizyologicznego, ale 
e m psychologicznego punktu widzenia i x. psychologicz- 
nych celach zaczęli badać ve zjawiska. Psychologowię 
kvóre%) wstępując w ślady Helmholtza i Heringa , zaję 
li się wzrokiem, są bardzo liczni. wśród tych, kvórg 
idąc w ślad iielmholvza, poświęcili się psychologii 
słuchu, pierwsze miejsce zajmuje Stumpf. W dziedzi- 
nie tych dwuch zmysłów mamy tedy już obok ich fizyo- 
logii także psychologię. Oczywiście, że te dwie dzie 


dziny nie dają się ścisle odgraniczyé. Obie nauki 
pracują tutaj ręka w rękę, wzajemnie się wspiera ją 
i kontrolują, ciągle od siebie się uczą i nawzajem 
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siebie pouczają. Ale na wszelki wypadek można powie- 
dz. &, że obok Bsye fizyologi. nego puaktvu widzenia 
w traktowaniu tych zmysłów istnieje także już cazkim 


wyraźnie psychologiczny. Podobnie ma się rzecz w dzi 


dzinie zmyszu dotyku. ||iasoniner co do powonienia i 


smaku praca spoczywa jeszcze w znacznej p"zewadze w 
rękach fizyoiogów. Jest to zrozumiałe, gdy zważymy, 
że same n badania fizyologiczne są vu znacznie późng 
sze, stosunkowo niedawne, i że praca fizyologów mu- 
si dojść naprzód do pewnych wyników, do skonstruo- 
wania not, od, do stosowania różnych sposobów badania, 
nim potem psycholog, opierając się na tej pracy, 

ze swej strony potrafi zajjawiska rozważać. Co się 
tyczy zmysłu powonienia, to wymienić trzeba zpośród 
badaczy, Którzy sprawę całą podnieśli na dzisiejsze 
WyZyuy, następujących : A des 
Geruchs w Hermanna Handbuch der hysiologie, tom IIT 
część druga, str. 225-286. - Aronsohn: Experimentel- 


le Untersuchungen zur Physiologie des Geruchs, Ar- 
chiv für Physiologie Du Bois Reymonda, rok 1886 . 
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EJ dzieło tłumaczone na nie Jeckie z manus kryptu h 

holenderskiego: Die Physiologie des Geruchs, 1895, 
524 stron. - Co się T iya Ta smaku, to podobne 

(bpa beg do T TE X 

Mi er, MM, di 143-224 znaczenie posiada: / Ohrwall"Üntersuchungen über den 
Geschmacksinn, Skandinavisches Archiv für Weelelecg 
tom II, rok 1691, str. 1-69.- A obok niego już także 

z psychologicznego punktu widzenia prace Kiesowa, 

3 Saale 
ucznia Wundta, króry jest kierownikiem oddziału psy- 
chologicznego laboratoryun fizyologicznego w Turynię 

EN — — IA 12 Ak ç ” y N a * aiii. ynig 
na Xrórego czele stoi Mosso. Kiesow mi. napisaź, i 
to najważniejsze : Beiträge zur physiologischen Psy- 


chologie des Geschmacksinnes w czasopismie Wundra 


1894 

ir: >* osa Studien mU sur. 329-369, 523-562 
18 

tom 11. sur. 255-279. 464-475. Opróc' tych prac 


niejako zasadniczych każdy z wymienionych uczonych 
publikowaz i publikue inne przyczynki do badanych 


kwestyi w różnyca czasopismach fizyologicznych i 


ESN CHO TOEIC an, a oprócz nich dzisiaj już cały sze 
reg innych badaczy, tak że praca na polu obu vyh 
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zumyszów jest w pełnym toku. Literatura rośnie, i w 


. &gu wykładów poznamy jesa niejedną rozprawę, 


którą będzie trzeba cytowaé.A wtedy przekonamy sie, 
że nie brak także bardzo już dawnych spotrzeżeń w 
dziedzinie tych zmysłów, a nawet prib pontokąd syste 
matycznych; ale one dziś mają juz tylko po najwięk- 
szej części historyczne znaczenie. 

Fakt, że w tych wykładach p łączę zmysł smaku 
i powonienia w jenda niejako całość, z pewnością 
nikogo nie uderzył. Gdybym był ogłosił wykład o 
psychologii słuchu i smaku, albo wzroku i powonienia 
z pewnością by to zdziwiło. O też w tym fakcie, że 
takie połączenie wydaje się naturalnem, wyraża się 
drugi fakt, że między zmysłem smaku i pownienia ist- 
nisje jakiś związek śiślejszy, aniżeli między smakim 
i wzrokiem, pownonieniem i słuchem. Jak ścisłym jest 
ten związek, łatwo sobie uprzytomieć, edy zważymy, 
że w życiu potocznem, a do niedawna także w nauce 
niezdjaeny sobie często sprawę, co należy do jednego 


a co do drugiego zmysłu. N.p. mówi się o smaku cyna- 
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monu, wanilii, smaku owoców, podczas gdy różnica 


| którą nam tu chodzi, weal nie na smaku, lecz 


na powonieniu polega. !: Zwaardemaaker Phys. d. Ge- 
ruchs, str 75 :| Aby sie o tem przekonać, wystarczy 
poprostu przyrzymać sobie nos podczas jedzenia twych 
rzeczy, wtedy wyraźnie odróżniamy. Co więcej, vrzw. 
octu nie poznajemy, edy nie posługujemy sig wechen, 
a stwierdzone są wypadki ciekawe v.zw. anosmii, któ 
re wprost zdumiewające. Mianowicie dwaj chorzy, wsia 
|» utek upadku na głowę straciwszy zi upeźnie węch, nie 
odróżniali smakiem gotowanej cebuli od jabłek, ale 
odróżniali wino "Oporto" i burgundzkie. Ale jak 7 
Wino Oporto nazwali wodą z cukrem, wind burgundzkie 
os E 
rozcieńczonym octem.V Przeporwadzić doświadczenia 
2 cynamonen, (czekoladą, cukrem,ydalej z herbatą, 
kawą czarną, octem, winem, miodem. To rzeczy znane 
także z Życia potocznego, gdy. n.p. przy silnym kata- fi 


rze zdoła niemamy Semut. Ale z rozważania tych f Als 


tów płynie ważna konsekwencya. Mianowicie zwykle się 
łączy smak z procesem odżywiania, a powonienie z 
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z procesem oddychania. Nazywano smak stróżen żołądia 


a węch stróżem płuc. Co zły smak, vo ujemne dla od 
—— —— — 


wiania, a co dobry smak, to korzystne, Podobnie przy 
węchu. Ale to wymaga korektury. Po części niezawo- 


unie węch ma to znaczenie dla oddychania, ale tylko 


w małej części. Albowiem, te sensacye, których dozm 


jemy wobec powietrza dla oddychania niezdatnego, te 


są nrzedewszysukien duszenien, a duszność, to nie 

jest czucie wechowe. A dalej, gdyby węch miaz isto- 
|| Tnie vo znaczenie dla oddechu, wredy dziwnem się 

musiało wydać, że ten znysł ak szybko tepieje, że 

kilka chwil wystarczy być w atnmosferze niemiłej, 

aby się do niej całkiem przyzwyczaić. i-jeszeze 

Tłumaczy się vo zaś bardzo łatwo, edy przyjmiemy, 
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ze wech la eg AR, f ane etc 

odżywiania. I istotnie nie ma aktu odżywiania, żeby 

węch nie wchodziz w erę. Gdy jemy ciała stałe, wtedy 


podczas samego jedzenia "; gdy pijemy, to wprawdzie 
w chwili połykania nie czujemy woni, ale skoro pot- 
kniemy płyn, natychmiast następuje wydychanie i wie 
czasuki płynu, zwilżywszy błonę śłuzowąę jamy usntej 
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Seer. us 
i krtaniowej, dostają się do jamy nosowej i stąd zar 


raz owonienie. Można tedy pow SSE: że wielka 


czesé tego, co nazywamy „kosztować, przypada w udzia 
le wechowi, a nie smakowi, i tem się te tłumaczy, 
że kosztujac płynów, bierzemy całkiem małe łyczki, 
i po nich chwileczkę zatrzymujemy się itd, gdyż włeś 
nie tym sposobem wąchamy płyny wydychając powietrze. 
Zaraz tutaj przytoczę, że dla takiego wąchania przed 
miotów w jamie cej będącej, a.nie po za nami, prad 
— nos em, Wprowüdzono nazwę wąchańda Sustatywnego, alko 
jak byśmy powiedzieli wachania smakowitego, przyczem 
nam sie przypomina ustęp z Krzyżąków Sienkiewicza, 
|: I vom sur 34?: |. gdy opisuje spotkanie pierwsze 
Zbyszka i Danusi w Karczmie pod Krakowem, gdy wniesd 
no potmiski z jajecznica obłożoną kiełbasą, doda jąc 
że zarąz się rozszedł zapach śnakowity vłuszozii 
wieprzowego po izbie, Mamy więc tutaj niewątpliwie 
bardzo silne połączenie węchu i smaku, czyli, jak 
się moiw, jakości różnych zmysłów. I takze na od- 


rob. !ianowicie, wachajac choloform, każde zapewne 
— s x 


—————— — 7 
S bęja L Lowosofi wat ob ers stateob .tewotassn! I 


sdlstw eà Sets vod ybes sako „ałnołnowo SST 
‘ | 


sisbu w sbhsqystg «oswoJs802, WiSWYSAM 00 ,038J deęso 
NS OO tos ola mag I ,iwolama ein s .Iwodogw 5I 
+ldsovf estar mAtIYfso mastoid .wdnytq ostuss2ox oa 
àet$w vyba ,bJi gfe vnatimystrss gusoeliwdo ror oq I 
OST OHV ogtaioyvbvw wrvtq wunrsdogw medozoge mys sin 
DST sinsdiosw OSL sib 9È .gssouysidq LSJUJ SNN 


Bro IMA ss oq sin 8 «Loogbgd tansau HSL w wójoim 


S +O3AAWYJSJZAUZI 8LNSAO$W, QWSBN OMOSDBWOTĄW HO 


— — — 


mssovsTq ,ogaJiwoisra sinsdogw IIstsoaiwoq Wrhvd st | 


. —S8sotwolinetla wófstys1iA s qe ON olo rsa 


esawistq simsisoqe stueiqo vba .| :TAG e mos I : 
banolmw vba evo NN boq eimsorsX w ievrsl I efssvyd3 
ogtsbob .gasdtolx gnosxofdo golnsoatst s AON oti 
usosaiiś Vhiwonima dosqss $besesofT te SSH 68 
olwilqrswolis tssus oglw e .aidsi og osowostqsiw 
vst .iIvso D L udogw ainasogfoq onlla osb'sd 
-bo sn e&xsg I .wófeys doyrxot 1obo3st, ewlom gie 


— — 


onwoqss obisi .mtrotolodo ogtadogw ,stoiwonsi | .JÓTW 
Mond 


— ͤ — 


ae — — 


, ' -9-0d0dwiadczył to, co sie nazywa 

z luk n . 
° "“szodkawym zapachem", a ~achajac eter, także 
się czuje tak herang „gorżkawy zapach. Otóż to są nie 
zawodnie przymieszki smaku, zrozumiałe, jeżeli zwzag 
my, że cząsteczki mogą się dostać i dostają się w 
warunkach korzystnych do jamy ustnej. |: Rollev, 
Zeivschrift XXII, 201,204:| Zwaardemaker tłumaczy 
jednak fakt tem, że w błonie ślużzowej nosa zna jdu 
ją się także narządy dla wr. smaku; u niektórych zw& 
rząt sących zostąły niewątpliwie stwierdzone zakoń- 

|. 4 CZenia-nerwów całkiem podobne do smakowych |: Zeit- 


—ö . 


* 
[wt / : 
qe 8 — Schr. AXI, 146 :|||Wskutek tego zlewania się obu ro- 


dzajów wrażeń czyli czuć często spotkać się można 

= posipom, SEY . tu yi lke Jadi in 
Różnica polegała by tylko na tem, że węch funguje m 
odległość niejako i dla ciał lotnych, a smak w bezpo 
Sredniem zetkneiciu, dla ciał ciekłych. Cos podobne — 
S0 Rousseau miał na myśli, mówiąc, że weácn ma się 
do smaku, jak słuch do wzroku. Nim coś widzimy, już 


częsvo słyszymy, a nim mamy smak, już woń czujemy. 
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10e 
zen jeden zaś znmysź nazywają znysłen chemicznym. Do 
Vansego poglądu zwłaszcza skłoni są fizyologowie. 
Powyższy n.p. pogląd znajdujemy u Nag la, który bardp 
szczegółowo badał węch i smak u zwierząt zwłaszcza 
wodnych. |: Zeitschr. IX. 63 ff :| A podobnie się 0 
też wyraża Dr. Sternberg w Berlinie, mówiąc i jednym 
zmyśle chemicznym |: Zeitschr. XX, 385: | - Sama 
kwestya, czy tu jeden czy dwa zmysły, ma wyeekte 
znaczenie teoretyczne. Ogólnych kryveryów nie MA s; 
|. . które by nie podlegały wątpliwościom. Helmholtz 
— 
powiada, że tam odrębne zmysły, gdzie pomiędzy jakoś 
ciami niema ani przejść, ani też wzajemnego oddzia— 
ływania. Kryteryum to jednak okazuje już swoje stay 


strony przy zmy$le dotyku i temperatury. Tu są przej 


ścia i w są wzajemne woLywy, a przecież dzisiaj 
> 


nikt, z-jednymwyjąwkien, nie przeczy „ze tu są dwa 


zmysły, Otóż, gdybyśmy w imię toco krytery ua cheieli 


zlać woń i smak w Jakości jednego 2 Vs Zu, musieli- 
byśmy być konsekwentnemi. i pójść jeszcze o jeden 
krok dalej. Mianowicie wiadomo, że na smaki wpływa 
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«ti. 
wyraźnie temperatura. 00 ciepła i zimna, kawa, 


albo certurya ciepła i zima. Co więcej, wpływa tak 
Ze szereg wrażeń dotykowych, jak n.p. przy pieprzu 
vo widocznem, a te wr. dotykowe także na wr. powo- 
CA Cf w CU 

nienia mają wpływ. Zapach gryzący o tem świadczy, = 
Więc tutaj łączenie się jeszcze dalsze. I dlatego, 
przyjmując kryteryum Helmholvza, trzeba i$C dalej i 
powiedzieć, mamy właściwie tylo trzy zmysły: Wzrok 


słuch i zmysł"czuciowy", Tak postępuje Fr. Brentano. 
i * — 


g A Ale 1 on nie może zaprzeczy » że teraz wśród tego tm 


trzeciego zmysłu są różne grupy. Jakości wechowe, 
smakowe, dotyk owe, temperaturowe. I dlatego teraz 
kwestya z tego punktu widzenia schodzi więcej do 
— — 
kwestyi sżowęńj. Moje sranowisko tO, że rozstrzyga 
— — — — p F 
tu w pierwszym rzędzie psychologia. Doświadczenie 
okazuje nam między jedneni Jakościami podobieństwo, 
między innemi różnice. Układając jakości według 


Lego w pewne szeregi, możemy dojść do grup. Jedne 
grupy znowu do siebie podobniejsze, drugie mniej po — 
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dobne. N. p. Barwy kolorowe, niokolorowe, dzwięki i 


_ imery, wonie, smaki, tempe unury, dotknięcia, itp. 
Czy veraz pewne grupy złączymy w grupy większe, za- 
liczając je do jednego zmysłu, czy też nie, to zno- 
wu zależy od psychologicznego podobiefńsrwa jakości 
w poszczególnych grupach zawartych. Oróż co do smahu 
i woni zdaje mi się, że trzeba zrobić odrębne grupy 
odrębne zmysły, gdyż zdaje mi się, że podobieństwo 
między woniami i smakani jest owiele mniejsze ani- 
m żeli nięd y obu rodzajami barw lub głosów. I to wra- 
żenie vakie ogólne znajduje jeszcze potwierdzenie 
w szeregu faktów, które się przy dokładniejszym roz 
biorze nasuną i wykażą, że wzajemne stosunki między 
poszczególneni woniami i między poszczególnemi smaka 
mi są innem, że wonie i smaki zachzachowują się od- 
mienne względem innych zjawisk psychicznych itd, 
Ale oczywiście, przeprowadzając to rozgranicze- 


nie na dwa zmysły, zeodnie z poglądem potocznym, 


można z upełnie uznawać Mox idi ct które pod wie 


li względami między temi zmysłami zachodzi Podobnie bnie — 
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jak woń, tak i smak należą do zmysłów wybitnie afek- 


Wu oA ych czyli uczuciowych. T. związek sie uwydat- 

nia w dwojaki przedewszystkiem sposób: zabarwienie 
uczuciowe woni jest silniejsze, w życiu potocznem i 
w nowie nawet osobny wyraz istnieje dla oznaczania 

woni nienizych: smród. I to we wszystkich językach 
indoeuropejskich. A jedna z dawniejszych klasyfikacy 
woni wprost je dzieli na trzy klasy|: Odores ambro- 


siaci, medii, foevores |: A. Haller, Elementa phy- 


— T 


=  8iologiae, Lausanne, 1765, ‘cyt. Zwaardemaker, 10 : | 


U smaku vo zabarwienie uczuciowe jest słabsze, ale 
— NN „ 


Ze jest silniejsze od wielu in ych zmysłów,, o tem 
świa liczy dobitnie fakt, Ze od smaku zapożyczany się 
w celu okrelsania pewnych stanów uczuciowych i tego 
co je wywotuje. Słodkie dziecko, Słodki uśmiech, 

W całej jego istocie objawia się wielka s łodycz, 

i na odwrót: gorżkie żale, wyrzpty, rozgaryczony itp 
ien związek uczuciowy właśnie zrozumiały ze wzgledu 


na biologiczne znaczenie obu zmysłów, Ale tutaj ob- 
jenriają stę vożważne--różnica_niędzy..obu..znysłami:. 
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A zarazen tłumaczy nam to silne zabarwienie uczuciowe 


POF dlaczdgo rozrożni ile Jakości należących 
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do jednego i do drugiego zmysłu tak stosunkowo trudne. 
Sam bowiem fakt, że doznajemy z wr. sńakowemi prawie 


zawsze węchowych, nie ví£umaczy tego sovavecznie.  Vszk 


ta równoczesność —— także h.p. między wrażeniam 
mi wzrokowemi lub szuchowemi i dotykoweni. Czy jest 
chociążby chwila, w Xvórcj byśmy wr. dovykowych nie 
doznawali? A przecież vutajrozrózniamy doskonale. A 

= gdyby sama równoczesność stała na przeszkodzie, vobyś- 
my mieli Wanne i tutaj. i w EM innych razach, cas 
ER się rU . w pierwszych 
czasach życia nie ma wcale rozróżniania. Ogół dozna- 
nyvh równocześnie wrażeń tworzy masę zbita, zwarta, 
nieróżnicowaną, tak jak właśnie także jeszcze u doros- 
tego człowika wr. wechowe ze smakowemi. Ale im maiej 
uczuciowo zabarwiony zmysł, tem rychlej sie rozróżnia- 
nie dokonywa. Przy węchu i samku jest ono najtrudniej- 


sze, 1 dlatego te zmysły okazują nam przez całe życie 
tak Sciszy związek, jak żadne inne. 
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Ale może jednym z najsilniejszych argumentów przeciwko 


Pert zmysłu smaku i woni st ich zupeznie odmien- 


ny stosunek do życia płciowego człowieka, i zwierząt. 
|: Lombroso, Zeitschr. II. 343 ff, Hagen, Doe sexucl- 


le Osphresiologie, Charlottenburg,  Parsdor?, 1900; 
Zeitschr. XXVI, 258 :| Zmysł węchu zdaje się mieć tue 
taj agromnie wieikie znaczenie, podczas gdy znysł sma- 
ku żadnej nie odgrywa roli. Związek ron u zwierząt 
jest bardzo wyraźny i znany; nie brak go jednak takżeu 


człowieka, jak o tem świadczą różne obserwacye. Wystar 


Q * 
czy wspomnieć: aa rolę, jaką oderywają w tej mierze per 


fuy, kwiaty; dalej vranepiracya; Lombroso twierdzi 
tez, że u osób, cierpiących na choroby umysłowe na tle 
zaburzeń płciowych halucynacye wechowe są czemí bardzo 
pospolitym. To wyraźnie świadczy o odrębności zmysłu 
węchu; a inne tego rodzaju dowody dalszy ciąg nam u- 
każe. Ale zwrócmy się teraz do rozpatrzenia obu zmy- 


v 


stów zosobna. 
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